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Wstęp

Kurwa, Mor­deczko, druga książka Al­kusa wpada Ci na chatę jak gra­nat i bum, i jest, i już ją czy­tasz. Za­je­bi­ście się cie­szę i mam na­dzieję, że Ty też za­czy­nasz lek­turę z do­brymi emo­cjami. W trak­cie czy­ta­nia może być róż­nie. Po­dob­nie jak w przy­padku Nie pij dziś!, mogą Cię na­wie­dzić różne – nie tylko przy­jemne – emo­cje, i mogą po­ja­wić się łzy, wkur­wie­nie, i cała pa­leta in­nych, nie za­wsze przy­no­szą­cych ulgę od­czuć.

Ale mogą też przyjść re­flek­sje i zro­zu­mie­nie. Po­go­dze­nie się z rze­czami, na które nie mamy wpływu, i chęć do zmian tych, na które wpływ mamy.

Tego Ci ży­czę pod­czas czy­ta­nia!

Do­mknijmy te­mat chla­nia / pi­cia / uza­leż­nie­nia / trzeź­wego ży­cia raz na za­wsze.









 

Kon­trakt

Przy­ja­cielu mo­jej zde­chłej psz­czoły, a gdy­bym za­pro­po­no­wał Ci kon­trakt? Na naj­bliż­sze dzie­sięć lat? Bę­dzie Cię on kosz­to­wał około dwu­stu, może trzy­stu ty­sięcy zło­tych.

„A co w za­mian?” – za­py­tasz.

W za­mian do­sta­jesz bar­dzo wy­so­kie praw­do­po­do­bień­stwo cho­roby no­wo­two­ro­wej. Do­dat­kowo, w tej sa­mej ce­nie: ry­zyko za­wału i udaru.

Mało tego: mam dla Cie­bie pro­mo­cję! Pro­mo­cja obej­muje roz­pier­do­le­nie ro­dziny. Spoko? Nie? Mało? Okej, masz ra­cję. Pro­mo­cja obej­muje też znisz­cze­nie Two­jej psy­chiki. Roz­je­ba­nie po­czu­cia wła­snej war­to­ści. I – żeby się ry­mo­wało – sys­temu war­to­ści.

Pod­pi­szesz?

Czy to atrak­cyjne wa­runki? Z ta­kim opro­cen­to­wa­niem. To jak bę­dzie? Nie? Jed­nak chu­jowe? Wi­dzisz, a tak wy­gląda oferta uza­leż­nie­nia. Może dziś nie pij? Le­piej ŻYJ DZIŚ!









Część I

Wspo­mnień ciąg dal­szy – chro­no­lo­gia od­wró­cona









Wro­cław, po­czą­tek marca 2024 roku

Twór­czy wie­czór, in­au­gu­ra­cja dru­giej książki

Kurwa, Mor­deczko, do­bra jazda, je­stem we Wro­cła­wiu. Pi­szę to z ho­te­lo­wego po­koju. Z okna mam wi­dok na Odrę, Wy­spę Młyń­ską, Ry­nek. Lu­dzie cho­dzą, roz­ma­wiają.

Kie­dyś po­my­ślał­bym: w ja­kim są sta­nie? Dziś już mnie to nie ob­cho­dzi. Kie­dyś bym roz­k­mi­niał: na­bite skur­wy­syny, jak me­sersz­mity nor­mal­nie. Faj­nie mają. A ja, kurwa, co? Ja, kurwa, nie mogę. Bidny taki, bo trzeźwy...

Dziś wiem, że mogę. Ale po chuj? Już nie chcę. Za żadne skarby świata. Dziś żyję.

Żyję dziś.

I to jest piękne.

Piękne. Nie żeby całe ży­cie było od razu piękne, wia­domo. Bez prze­sady. Ale piękne w tym ży­ciu jest to, że mo­żemy re­ali­zo­wać w nim na­sze cele.

Warto było, po­wiem Wam, Mordki, trzeź­wieć. Prze­ży­wać na po­czątku trudne chwile, po­tem uczyć się no­wego ży­cia. Warto, choć nie za­wsze ła­two.

Ale wie­cie, kurwa, co? Dzięki upo­rowi i de­ter­mi­na­cji dziś mogę brać z tego ży­cia gar­ściami. Na trzeźwo. W pełni świa­do­mie. Bez je­ba­nego fil­tra znie­kształ­ca­ją­cego rze­czy­wi­stość. Jak w ja­kimś upior­nym la­bi­ryn­cie lu­ster. Bez dróg na skróty. Bez sa­mo­na­pę­dza­ją­cego się per­pe­tuum mo­bile au­to­de­struk­cji.

Też mo­żesz tak mieć. A może już tak masz? Jak masz, to daj też in­nym swoją trzeź­wość, in­spi­ra­cję, do­bry przy­kład, ener­gię, po­godę du­cha. Za­ra­żajmy trzeź­wym ży­ciem. Opo­wia­dajmy o tym, jak cu­downe, bo nie­pod­le­głe, jest ży­cie wolne od al­ko­holu. Upór i de­ter­mi­na­cja po­zwa­lają nam wziąć na­sze ży­cie w na­sze ręce. Po­zwa­lają speł­niać ma­rze­nia.

So­bota, wie­czór, wra­cam z ra­dia spa­cer­kiem. Udzie­la­łem dziś wy­wiadu. Wła­ści­wie to nie spa­ce­rek, a po­ważny wy­cisk. Za­pier­da­lam już drugą go­dzinę. I tak co­dzien­nie.

Nogi mnie na­kur­wiają, serce wali jak pier­dol­nięte. Ale mam mo­ty­wa­cję.

Moja mo­ty­wa­cja nie pier­doli się w tańcu: „Za­pier­da­laj, le­niwy skur­wy­synu, jak chcesz mieć late chec­kout z tego świata. Każdy krok to do­dat­kowa mi­nuta Two­jego ży­cia, więc na­kur­wiaj! Idź, nie ma­rudź!”.

Brzmi zna­jomo? Skądś to ko­ja­rzysz? No rej­czel. To po­dobne za­sady jak przy wy­cho­dze­niu z narko czy alko. I czte­rech jeźdź­ców apo­ka­lipsy: de­spe­ra­cja, de­ter­mi­na­cja, kon­se­kwen­cja i upór godny ma­niaka. Tylko oni gwa­ran­tują je­bany suk­ces.

O, masz, na dro­dze przy­tra­fia mi się prze­ciw­nik, choć to nie Mor­tal Com­bat. To na­je­bany gość. Z twa­rzy może i tro­chę po­dobny do Sub-Zero... Ale od­zywa się ludz­kim gło­sem.

– Sze­fie!

Oho, wia­domo, co się kroi.

– Słu­cham, Mor­deczko.

– Szef do­rzuci piątkę na bro­wara. No będę szczery: su­szy mnie jak skur­wy­syn. Naj­chęt­niej to go­rzałę bym pier­dol­nął. To w su­mie może i dy­szka by się zna­la­zła?

No i tak wy­szło, że usia­dłem na ławce obok niego. Jak Je­zus z nieba, to zna­czy jog­gingu. I chwilę roz­ma­wia­li­śmy. Niby z fa­ce­tem roz­ma­wia­łem, a jak­bym ze sobą ga­dał.

Tro­chę mnie ru­szyło, gdy zo­ba­czy­łem, jak długą drogę prze­by­łem od po­czątku trzeź­wie­nia. I jak długą drogę mu­siałby przejść on...

– Mi­re­czek. – Wy­ciąga do mnie grabę.

...jak długą drogę mu­siałby przejść Mi­re­czek, gdyby ze­chciał pod­jąć walkę?

No ale chuj.

Jak tu wy­tłu­ma­czyć Mi­recz­kowi, że nie dam mu kasy na tę je­baną tru­ci­znę? Czy w ogóle mu­szę mu tłu­ma­czyć, że al­ko­hol to tru­ci­zna? I co mu­siał­bym mu po­wie­dzieć, żeby ze­chciał pod­jąć walkę? Żeby rzu­cił chla­nie i za­czął na­kur­wiać zdrowy tryb ży­wie­nia, do­brą dietę. Żeby jadł, kurwa, po­mi­dorki, ka­baczki, chude mię­sko. I pa­mię­tał o Pią­tym Przy­ka­za­niu Pra­wil­nej Mor­deczki: „Ma­jo­nezu, chuju, jeść nie bę­dziesz. W ma­jo­ne­zie ty wroga mieć mu­sisz. Bo ma­jo­nezu le­piej jest się wy­strze­gać, jak wy­strze­gać się trzeba wódki, sza­tana i pa­pieża”. A może mógł­bym dać mu swoją książkę?...

Taaa, książkę, kurwa.

Nie.

Prze­cież to ab­surd.

Ab­surd jak jego ży­cie.

Jak ży­cie w ogóle.

Mi­re­czek jest ła­twym do roz­po­zna­nia ty­pem al­ko­ho­lika. Wy­gląda po pro­stu jak ste­reo­ty­powy me­nel spod budki z pi­wem. Zmar­no­wana twarz, za­nie­dbane włosy, za­ro­piałe oczy­ska...

Ale ilu jest ta­kich, któ­rzy się ma­skują? Któ­rych wi­dok przy­wo­dzi na myśl ra­czej biz­nes­mena niż żula? Ra­czej za­pra­co­waną matkę trojga dzieci niż żu­licę han­dlu­jącą swoim cia­łem za małpkę?

W swo­jej pierw­szej książce po­ka­zuję, jak długa, wy­bo­ista i trudna była moja droga do trzeź­wie­nia. Nie da się tego stre­ścić do jed­nej roz­mowy. Nie da się tego opo­wie­dzieć Mi­recz­kowi pod­czas gadki nad rzeką. A już zwłasz­cza nie da się go prze­ko­nać, żeby mnie po­słu­chał, je­śli nie dam mu kasy...

– Ale z szefa sknera – po­wie­dział Mi­re­czek i po­szedł szu­kać szansy gdzie in­dziej.

Chwilę tak se, kurwa, sie­dzia­łem i roz­k­mi­nia­łem, co tu się przed chwilą od­je­bało? Przy­wo­ła­łem dawną de­ter­mi­na­cję i za­pał do zrzu­ce­nia kilku ki­lo­gra­mów. No, może kil­ku­na­stu.

Tak, te­raz je­stem na eta­pie czło­wieka wpier­da­la­ją­cego bro­kuły na obiad. Ale spoko. Było go­rzej. Mu­sia­łem za­cząć od gor­szych rze­czy.

I tak – naj­pierw z wódką się roz­mó­wi­łem.

Po­tem szlugi rzu­ci­łem.

No to te­raz dal­sza część pracy nad sobą. W zdro­wym ciele zdrowy duch. Czy ja­koś, kurwa, tak.

Mi­nusy? Spo­cone pa­chy. Plusy? Lep­sza po­ten­cja, lep­sza kon­dy­cja. To można po­łą­czyć. Ale warto jedno od dru­giego roz­dzie­lić po­rząd­nym prysz­ni­cem. W każ­dym ra­zie, nie­za­leż­nie od tego, co Was mo­ty­wuje, musi być tego dużo. Że się tak wy­rażę: w chuj. Tylko duża dawka mo­ty­wa­cji sprawi, że po­dej­mie­cie wy­si­łek, a po­tem bę­dzie­cie w tym wy­siłku trwać.

Brzmi strasz­nie? Spoko, ogar­niemy, Mor­deczko.

Tak jak na­ma­wiam do tego, żeby DZIŚ nie pić, tak samo na­ma­wiam, żeby i dziś wal­czyć.

Tylko dziś.

Jakby to był po­czą­tek Wa­szej drogi w trzeź­wie­niu.

Dzień jak co dzień. A każdy dzień to prze­cież dziś.

W mo­jej dru­giej książce na­świe­tlę nieco bar­dziej, jak wy­glą­dało, wy­gląda i bę­dzie wy­glą­dać moje dziś.

Wy­star­czy dziś, pa­mię­taj.

Każdy dzień to dziś.

A każde dziś to całe na­sze ży­cie.









Skär­hamn, Szwe­cja, po­czą­tek grud­nia 2023 roku

Trzeźwa tu­ry­styka i trzeźwa przy­jaźń – co je łą­czy? Prawda

– Ha­ha­ha­hah, o kurwa, nie mogę, ki­snę... – śmieję się ra­zem z Ra­dziem jak po­je­bany.

Jest ra­nek, jemy śnia­da­nie. Opo­wia­damy so­bie ja­kieś ab­sur­dalne ka­wały i ry­czymy ze śmie­chu. Jest za­je­bi­ście. Zu­peł­nie na trzeźwo, jesz­cze na­wet kawa za do­brze nie we­szła, a my w ta­kich hu­mo­rach. 

Wczo­raj wie­czo­rem na­gry­wa­li­śmy pio­senkę, co­ver Dżemu, ale z in­nym, zmie­nio­nym tek­stem, na­pi­sa­nym przez Ra­dzia. Mie­li­śmy ubaw po pa­chy. Ża­den z nas pro­fe­sjo­nal­nie nie śpiewa. Chyba że pod prysz­ni­cem (i to jak ni­kogo nie ma w po­bliżu).

Ale po­sta­no­wi­li­śmy się po­ba­wić mu­zyką, coś wspól­nie za­śpie­wać. Mu­zyka to je­den z wielu wspa­nia­łych spo­so­bów na re­gu­lo­wa­nie emo­cji. Bez grama al­ko­holu czy in­nych nar­ko­ty­ków.

Kawa wjeż­dża, a my mamy taką re­flek­sję:

– Kie­dyś rano to­by­śmy w ta­kiej sy­tu­acji cze­kali na wie­czór, żeby coś wy­pić.

– I do­piero wtedy by się za­częła za­bawa – do­po­wie­dział Ra­dziu. – Dziś od rana mamy cu­downe hu­mory. Jakby trwał naj­lep­szy me­lanż!

– Bo trwa! – do­po­wie­dzia­łem. Czy­sty i nie­ska­lany gów­nem, które roz­pusz­czało moje szare ko­mórki.

Przy­le­cia­łem do Ra­dzia do Szwe­cji. W go­ści i po za­kup auta. Po­mógł mi zna­leźć i ku­pić do­brą, bez­pieczną furę, że­bym mógł jeź­dzić i na­wi­jać o tym cho­ler­nym pro­ble­mie.

– Gdzie te­raz za­mie­rzasz je­chać? – za­py­tał Ra­dzio przy śnia­da­niu.

– Gdzie tylko bę­dzie po­trzeba – od­po­wie­dzia­łem.

Tu­taj, w Szwe­cji, mają faj­nie. Al­ko­holu na sta­cjach ben­zy­no­wych – brak. Za ka­sami w skle­pach – brak. Można go ku­pić tylko w jed­nym skle­pie. I to w okre­ślo­nych go­dzi­nach.

Ra­dek mi to wy­ja­śnił:

– Kie­dyś Szwe­dzi mieli ogromny pro­blem z al­ko­ho­lem. I pań­stwo za­re­ago­wało w taki wła­śnie spo­sób.

– Żeby ra­to­wać spo­łe­czeń­stwo?

– A nie ła­tać wła­sny bu­dżet ak­cyzą.

I wie­cie co? Po­nie­kąd się to udało. Ci sta­rzy Szwe­dzi co pili, w 
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